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Rozkłaci pociągów. 
Od 1-go czerwca. 
Kolej Fabryctno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, ©) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, $) 6.53, 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.36, 1) 10.15, 
m) 3.40, m) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, u) 10.00. 

Bezpośrednia komnnikacya Łódżź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), D. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziełe i święta, 
t) i m) kursują codziennie. 


Kolej Warszawsko- Kaliska 


Odohodzą do Kaiiszau o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.485, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą xe 
mt. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu- 
azek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
sznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Dentysta 
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wyjechal, powróci 10 sierpnia. „» « 


Interwencya. 


— n— 


W czasach ostatnich różnorodne wypadki 
polityczne w tak zwanej dziedzinie polityki we- 
wnętrznej w państwach europejskich, zwłaszcza 
zaś zatarg pomiędzy Koroną a Węgrami dały 
powód do pogłosek o interwencyi obcej w razie, 
gdyby wypadki polityki wewnętrznej naruszyły 
istniejący porządek rzeczy. 

Dużo mówiono naprzykład o iuterwencyi 
Niemiec, gdyby sprawy wewnętrzbe Austro Wę- 
gier doprowadziły do zbrojnego zatargu, którego 
ostatecznym wynikiem byłoby rozerwanie związ- 
ku daalistycznego Węgier z Austryą lub też je- 
go zamiana Da unię personalną. 

Ioterwencyą w  ogóluem jej znaczeniu na- 
zywamy udział trzeciego w sporze istniejącym 
między dwiema stronami. W prawie międzyna- 
rodowem przewidzianą jest interwencys danego 
państwa w kwestyi polityki wewnętrznej lub za- 
granieznej innego państwa jak np., gdy idzie o 
uśmierzenie rozruchów, przywrócenie obalonego, 
dawniej istniejącego ustroju politycznego pań- 
stwa, słowem mieszanie się w sprawy wewnętrz- 
ne drugiego państwa, 
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Państwo niezależne samo dla siebie jest 
najwyższą władzą i pojęciu jego niezależności 
sprzeciwia się wszelka interwencya; dlatego 
pod żadnym pozorem dopuszczaną być nie po- 
winna. 

Na tej podstawie w czasach najnowszych 
utrwaliła się zasada «nieinterwencyi* t. j. nie 
mieszenia się do spraw wewnętrznych drugiego 
państwa. Zasadę tę sprzeczuą z doktrynami u- 
znanemi przez kongres wiedeński z roku 1815 
postawiła po raz pierwszy Francya, za czasów 
rewolucyi lipcowej i ministerynm Kazimierza 
Periera. Nie została ona jednak ogólnie przy- 
jęta. Uległo wszeiako zmianie jej pojęcie. Przed- 
tem za jedynego przedstawicieła państwa uwa- 
żano monarchę, wezwanie więc jego 0 pomoc 
uważano jako wezwanie samego państwa. Dziś 
« razie speru między władzą monarszą a naro- 
dem, iane państwa, nawet wzywane o pomóc 
przez monarchów, nie występują z interwencyą 
czynną, pozostawiając mieszkańcom danego kra- 
ju możność porozumienia się samym ze swoim 
monarchą i urządzenia stosownie do swych po- 
trzeb. 

W czasach dzisiejszych wszelako, każdy kraj 
europejski, wskutek coraz bardziej gmatwającej 
się łączności interesów ekonomicznych, coraz 
bardziej staje się zainteresowanym w takim czy 
też innym kierunku polityki wewnętrznej kraju 
gąsiedniego lub też najbardziej złączonego z nim 
interesami ekonomicznej lub czysto - finansowej 
natury. 

Dlatego też przyczyny te wbrew przyjętej 
zasadzie «nieinterwencyi» w sprawy wewnętrzne 
państwa niezależnego, mogą pobudzić jego są- 
siada, aby wywarl nacisk na bieg wypadków 
jego życia wewnętrznego; ałe nie mogą tu być 
wzięte w rachubę te pojęcia legitymiatyczne, 
które po kongresie wiedeńskim do połowy XIX 
wieku dawały powód do interwencyi państw 
jednych w sprawy wewnętrzne państw innych. 

Tak było w pierwszej połowie zeszłego stu- 
lecia, gdy Rosya wmieszała się do spraw we- 
wnętrznych państw Haropy Zachodniej, których 
absolutni monarchowie walczyli z Napoleonem I. 
Tak było w czasie powstania węgierskiego w ro- 
ku 1848, gdy wojska rosyjskie pośpieszyły na 
pomoce wojskom aastryackim dla stłumienia po- 
wstania. 

W owe czasy pojawili się teoretycy, znaw- 
cy prawa międzynarodowego, usprawiedliwiający 
wmieszanie się państw obcych, w sprawy we- 
wnętrzne państwa niezależnego, Współczesna 
jednakże nauka prawa międzynarodowego sta- 
nowczo i wprost odrzuea możliwość podobnej in- 
terwencyi w sprawy wewnętrzne państw innych. 
<Droit de souverenitć» —prawo zwierzchnictwa — 
głosi prawo międzynarodowe—to jedna z naj- 
istotniejszych prerogatyw państwa niezależnego. 
Bez poszanowania tego prawa państwo traci swą 
indywidualność, odrębność, zdolność być człon- 
kiem międzynarodowej grupy. 

Dawnemi czasy teoretycy i praktycy legi- 
tymizmu uważali za zgodne z prawem między- 
narodowem przywracanie przez wmieszanie się 
zbrojne, przestarzałych form państwu, obalonych 
przez naród lub jego rząd. W innych państwach 
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niweczono reformy, odradzające życie danego na- 
rodu i przywracano dawne potępione przez prak- 
tykę prawa. Teraźniejsi wszelako rzeczoznawcy 
prawa międzynarodowego każą uszanować wszel- 
kie refurmy, wszelkie przewroty wewnętrzne 
w życiu państw niezależnych, o ile tylko prze- 
wroty owe, nawet gwałtem wprowadzone, nie 
dotyczą w niczem sfery interesów międzynarodo - 
wych i mie naruszają podstaw spokoju i porząd- 
ku międzynarodowego. 

Według opinii uczonych prawników, znawców 
prawa międzynarodowego, zasada nieinterwencyi 
w sprawy wewnętrzne państw niezależnych nie 
może być naruszaną pod żadnym pozorem, o ile 
dotyczy tylko wewnętrznej polityki danego pań- 
stwa, albowiem nie byłoby to wykonaniem pra- 
wa, lecz samowolą i gwałtem, gdyby nawet 
prośba o interwencyę pochodziła od którejkol- 
wiek strony państwa, w którego eprawy we- 
wnętrzne wmieszało się to lub owu państwo. 
Wmieszanie się podobne przeczy przytem zasa- 
dom postępu, którego wykładnikiem jest zmiąna 
ustroju państwa i społeczeństwa. Bylo to jedy- 
nie możliwem w perycdzie przewagi polityki dy- 
nastyj. Teraz prawo międzynarodowe przyjęło 
za zasadę niegwarantowania żadnej formy rzą- 
dn. Ten rząd danego państwa, który nietylko 
nie odrzuca interwencyi obcego państwa, ale 
nadto sam bądź to w drodze prośby lub ezuka- 
nia porady dopuszcza do interwencyi, poniża 
sam siebie i godność reprezentowanego przezeń 
narodu. 

Dowodzi on bowiem, że nie posiada jąż 
w swem rozporządzenin żadnych środków pra- 
wodawczych, aby godnie i rozumnie załagodzić 
mógł wewnętrzne swoje rozterki. 

Nakoniec interwencya obca rozdrażnia i 0- 
braża naród, co nietylko nie doprowadza wzbu- 
rzonego kraju do uspokojenia, leez przeciwnie 
zwiększa roźdźwięk między rządem i narodem. 
Francya, której rząd w końcu XVIII stulecia 
zażądał interwencyi w wewnętrzne jej sprawy 
Prus i Austryi dla uspokojenia kraju, nie na tem 
nie zyskała, ale przeciwnie straciła bardzo 
wiele. 

Niewątpliwie też i Austro Węgry nicby nie 
zyskały, dopuściwszy interwencyę Niemiec W spo- 
rze Węgier z Austryą, ani też Szwecya w spo- 
rze z Norwegią. 

Prawo międzynarodowe, regulujące wzajem- 
ny stosunek między państwami i mające nu Ge- 
la zespolić całą ludzkość ucywilizowaną w jed- 
ną społeczność prawną, pomimo szczytnych 
swych zadań, nie jest, niestety, na tyle ustalo: 
nem, aby zasady jego i przepisy przez wszyst 
kiob jednakowo uszanowanemi były, zwłaszcza 
gdy samolubny interes danego państwa staje 
wprost w sprzeczności z zasadami prawa mię- 
dzynarodowego. 

Dlatego też i w czasach dzisiejszych widzi- 
my, że niektóre państwa w widokach egoistycz- 
nych mieszają się chętnie w sprawy wewnętrzne 
państw sąsiednich. 

Nie wykluczonem też jest, że w razie, gdyby 
zatarg austro-węgierski przybrał zbyt jaskrawą 
formę i groził odpadnięciem Węgier od Austryi, 
Niemcy w celach czysto egoistycznych wmieszają 
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się czynnie w sprawy wewnętrzne monarchii 
Habsburgów, na czem najgorzej wyjdą nietylko 
ludy austro węgierskie, ale i sama dynastya habs- 
burska. 

Na tej też podstawie śmiało wnioskoweć 
można, że sfery miarodajne w Wiednin do ta- 
kiego zaostrzenia się zatargu pod żadnym nie 
dopuszczą pozorem i raczej korona zgodzi się 
na wszelkie ustępstwa dla węgrów, niżby miała | 
zgodzić się na interwencyę niemiecką. 

Toć nie dawniej, jak na jednej z ostatnich 
resyj parlamentu wiedeńskiego wszęchniemiee 
Stein otwarcie podczas rozpraw wypowiedzieł 
baronowi G@autschowi, prezesowi gabinetu su- 
stryackiego, że nie idzie mu bynajmniej o zdo- | 
bycie w Austro-Węgrzech uprzywilejowanego 
stanowiska dla niemców, ale wprost o przyłą- | 
czenie Austryi do Cesarstwa Niemieckiego. Wia- 
domem więc już jest jasno, jakie miałaby moty- | 
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KALENDARZYK TERMINOWY. | 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Świętosława. Ju- 
tro Letosława. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
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Sprawy rolnicze Pomimo skasowania m'ni- 
steryum rolnictwa prowincyonalne zarządy tego 
ministerynm w dalszym ciągu wysyłają wszelkie 
podania i wnioski do departamentów i wydzia- 
łów b. ministeryum. Wśród przedstawień zarzą- 
dów, są nieraz bardzo ważne, wymagające szyb- 
kiego załatwi nia, jakoteż wyjaśaień ogólnej na- 
tury. Uznając ża niezbędne ująć w swe ręce 
bezpośredni dozór nai ważniejszemi sprawami 
w dziedzinie rolnictwa, zarządzający głównym 
zarządem urządzenia rolnego i rolnictwa polecił 
warszawskiemu zarządowi, aby odtąd jemu oso- 
biście były komnnikowane następujące sprawy: 
1) Żądania wskazówek co do prowadzenia róż- 
nych spraw i prośby o wyjaśnienie obowiązują - 
cych praw lub rozporządzeń. 2) Raporty o ta- 
kich wydarzeniach, które posiadają znaczenie 
symętomatyczne i dotykają spraw, wchodzących 
w bezpośredni zakres obowiązków zarządów pro- 
wineyonalnych. 3) Sprawozdania roczne z dzia- 
łalności zarządów. 


1) , 
Oonan Doyle. 
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— Sądząc ze stanowiska kryminalnego znaw- 
cy, mogę cię kochany Watsonie zapewnić, że od 
śmierci nieodżałowanej pamięci profasora Moriar- | 
ty, Londyn stał się miastem dziwnie nie interesu- 
jącem— narzekał Sherlock Holmes, znany londyń- 
ski agent śledeży z amatorstwa. 

— Niewielu znalazłbyś porządnych obywa- 
teli, którzyby podzielili to twoje zdanie — odpo- 
wiedział przyjaciel jego, doktór Watson. 

— No! mo! nie chcę być egoistą — rzekł 
z uśmiechem, odsuwając się nieco z krzesłem od 
stołu, przy którym kończyliśmy śniadanie. — 
Społeczeństwo zyskało, niema wątpliwości, stra- 
tny jest tylko biedny specyalista, skazany na 
przymusowe bezrobocie. Póki żył tamten ezło- 
wiek, każdy numer porannej gazety przynosił 
nieszończoną liczbę możliwych wypadków. Nie- 
raz, Watsonie, drobna wskazówka, najlżejszy ślad 
wystarczały, aby mnie przestrzedz, że na dnie 
tej roboty jest potężny i złośliwy umysł. Drobne 
kradzieże, napady, bezcelowe zniewagi, dla czło- 
wieka mającego w ręku ślad, mogły mieć jedno 
i to samo znaczenie. Dla kogoś, kto chciał nau- 
kowo stadyować wyższą krymiaalistykę, nie by- 
ło w Europie stolicy odpowiedniejszej nad Lsa- 
dyn ówczesny, lecz teraz... 

Wzruszył ramionami z zabawnem ubolewa- 
niem nad tym stanem rzeczy, do którego sam 
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Chorzy na cholerę. Tatejsze zarządy kolei , 
otrzymały wyjaśnienie, że chorzy choleryczni | 
powinni być umieszczani w ambulatoryach kole- 
jowych. Udział zaś kolei w budowie szpitali, | 
wznoszonych przez zarządy miejszie i inne in- : 
stytucye, n'e jest obowiązkowy. 


Z gimnazyum męzkiego. Pełniący obowiązki | 
że | 
egzamina dla życzących wstąpić do gimrażyum 
lub składać egzamina na świadectwa z odpowie- | 
dnich klas, rozpoczną się dnia 22 sierpnia, lek- 
cye zaś rozpoczną się dnia 29 sierpnia; egzami- 
na na wszelkiego rodzaju świadectwa odbywać 
się będą w połowie września. 

Prośby osób, życzących poddać się eyzami- 
nowi na świadectwo neuczycielskie przyjmowane 
będą tylko do d. 14 sierpnia. 

Życzący składać egzamina winni złożyć na- 
stępujące dowody: 1) metrykę urodzenia, 2) 
świadectwo pochodzenia, 3) świadectwo od poli- 
cyi o prowadzeniu się, 4) świadectwo spełniania 
obowiązków religijnych od duchownego prawo- 
sławnego, księdza lub pastora, 5) swiadectwo o 
poprzedniem kształceniu się, 6) deklaracyę, że 
nie poddawał sę egzaminowi na nauczycie- 
7) jeżeli poddawał się takiemu egzamino* 
wi i nie zdał go, to winien złożyć świadectwo 
z tego zakładu naukowego, w którym skladal 
egzamin, 8) wlasnoręczny krótki opis swego ży- 
cia, 9) dwie fotogrsfie w oddzielnej kopercie, 
z własnoręcznym napisem na drugiej stronie 
imienia i nazwiska. 

Z poczty. Od dnia onegdajszego poczta 
łódzka wysyła korespondencyę zwyczajną i re- 
komendowaną w workach pociągami kolei kali 
skiej do stacyi Sieradz i Kalisz, 
przyjmuje w ten sam sposób korespondencyę z 
tych miejscowości. Powyższa korespondencya 
jest wysyłaną codziennie pociągiem odchodzącym 
ze stacyi Łódź kaliska o godz. 4 m. 40 po po- 
łudniu, przyjmowaną zaś z pociągu przychodzą- 
cego o godz. 2 m. 58 po południn. 

Urodzaje. Włościanie narzekają, Że z po- 
wodu deszczów, w miejscach niskich, ziemniaki 
poczynają gnić, a jedna trzecia część zboża zo- 
stała zniszczona do tega stopnia, iż będą mogli 
korzystać tylko ze stomy i to tylko na nawozy, 
gdyż i słoma butwieje. 

Z przemyslu. Przemysłowcy łódzcy, idąc za 
przykładem przemysłowców okręgu moskiewskie- 
go, robią pomiędzy sobą narady w sprawie pod- 
niesienia cen za przędzę i wyroby włókniste. 

«Kropla Mleka». Wezoraj od rana rozpo- 
częło się pod kierunkiem pań opiekunek <Kro- 
pli Mleka» ważenie niemowląt, 
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epoce, o której wspominam — pisze da- 
lej w swych pamiętnikach dr. Watson — Holmes 
już był powrócił od kilku miesięcy, a ja, na je- 
go żądanie, odprzedawszy praktykę, zamieszka- 
łem z nim razem w dawnem mieszkaniu naszem 


Młody pewien doktór, imieniem Verner, ku- 
pił odemnie niewielką moją praktykę w dziel- 
nicy Kensington i dziwnie mało zastanawieł się 
ned możliwie wysoką ceną, jaką odważyłem się 
zaproponować; wytłomaczerie tego faktu przy- 
szło w kilka lat później, gdym odkrył, że Vor- 
uer jest dalekim krewnym Holmesa i że pienią- 
dze na to kupno pochodziły cd mago przyja- 
ciela. 

Nasze wspólne pożycie przecz te kilka mie- 
Bięcy nie było do tego stopnia bezbarwne, jak 
narzekał Sherlock Holmes, gdyż przeglądająe 
moje notatki, widzą tam ciekawą sprawę eka 
prezydenta Murillo, skandzliczną awanturę ho- 
lenderskiego parowca „Frieasland*, w której omal 
obadwaj nie utraciliśmy życia, i kilka innych, 
Lecz dla chłodnej i dumnuej natory Sherlocka 
wstrętne były oklaski tłumu, publiczne uznanie 
i zobowiązał mnie słowem, że nio donosić nie 
będę ani o nim, ani o jego powodzeniach; zakaz 
ten, jak już wspominałem, dopiero teraz został 
cofnięty. 

Skerlock Holmes rozparł się w fotelu i roz- 
wijał właśnie poranną gazetę, gdy uwagę naszą 
zwróciło gwałtowne dzwonienie, po którem na- 
tychmiast przyszło kilka głuchych uderzeń, jak- 
by pięścią we drzwi wchodowe. 

Gdy drzwi sieni otworzono, usłyszeliśmy na 
schodach szybkie kroki, a w kilka sekund pó- 
Łaijej wpadł do pokoju młody człowiek blady, I 


| pani Tauchertowa, 


| stracyami, 


| 
| 
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regularnie co miesiąc. Dzieci świetnie się po- 
prawiają. Jedna z niestrudzonych opieknuek, 
zwiedziła różne justytucye 
<Kropli Mleka» w Europie i obecnie przystąpiła 
do opisa świetnej orgarizacyi łódzkiej iustytu - 
cyi, postawionej i czynnej wzorowo. Opis zilu- 
jaki ukaże się niebawem w druku, 
ma na celu przyjść z pomocą tym miastom, któ- 
re zapragnęły u siebie też stworzyć <Kropie> i 


(zwróciły się do łódzkiego Towarzystwa po waka- 


1ówki. 

Licytacya loteryjna. Kolektorzy i subkole- 
ktorzy loteryi klasycznej w bieżącym półroczu 
spuścili z tonu; początkowo sprzedavali losy lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego ćwiartzę 
do I klasy po 6 rb. 30 kop., wskutek konkuren- 
cyi opuścili na 5 rb. 85 kop., a obecnie sprze- 
dają '/, losu-do klasy I po 5 rb. 50 k. i taniej. 

Zabójstwo: Wezoraj o godz. 6 minut 15, 
posterunkowy stójkowy IV cyrkułu, Abraham 


'Ławreriuk, lat 34, naprzeciw domu nr. 243, przy 
i ml. Piotrkowskiej, wystrzałćm z rewolweru zo:t.ł 
| zabity w chwili, gdy aresztował jakiegoś prze- 


chodnia. Ławreniuk pozostawił żonę i czworo 


dzieci. Kilka osób podejrzanych o zabójstwo, | 
aresztowano. FA 
Zagadkowe. W dniu onegdajszym, o godz. 


6-6j wieczorem, w ogrodzie miejskim, przy ulicy 
Skwerowej, siedziała na ławce kobieta w tuwa- 
rzystwie mężczyzny; rozmawiali oni ze sobą zu 
pełnie spokojnie. Naraz mężczyzna zerwał się 
zławki i począł uciekać, kobieta zaś, goniąc go, 
poczęła wołać o pomoc, aby zatrzymano zło- 
dzieja. Na ulicy mężczyznę zatrzymano i na żąda- 
nie goniącej kobiety odprowadzono gv do 3 go 
cyrkułu. Po sprawdzeniu okazało się, 43 męż- 
czyzna ów mieszka przy ulicy Składowej w dv- 
mu pod Æ 16 i nazywa się Audrzej Nemas, 
a owa kobieta, również mieszkająca wtym dimo, 
nazywa się Kuligowska. Z zeznań Kuligowskiej 
wyjaśnia się, że pomiędzy nimi miała się odbyć 
tranzakcya pieniężna, Kuligowska miała dać go- 
tówką Nemasowi 100 rb., a on wzamian tych 
pieniędzy miał jej wręczyć 300 rb. fałszywemi 
pieniędzmi zagranicznemi. Otóż kiedy Kuligow- 
ska wręczyła Nemasowi 70 rb. srebrem i 80 rb. 
złotem, ten dał jej zwitek papierów, jakoby 
przedstawiający wartość 300 rb. w walucie za: 
granicznej. Gdy Kuligowska spostrzegła się, iż 
jest osznkaną, Nemas począł uciekać z danemi 
mu pieniędzmi. Nemas zaprzecza temu wszyst: 
kiemu, usprawiedliwia się on, že chcial wejść 
z Kuligowską, z którą oddawna łączyła go przy- 


jaźń, w stosunki handlowe, na które dała mu Kuli- 


gowska tylko 70 rb. srebrem, a że w czasie 
układów wywiązało się pomiędzy nimi nieporo- 


z dzikiem wejrzeniem, wstanie najwyższego nie- 
pokoju. Rzucił okiem na każdego z nas, a wi- 
dząc pytsjące wejrzenie, pojął, że musi się wy- 
tłomzczyć ze swego bezceremonialaego napadn. 

— Przykró mi, że niepokoją pane, panie 
Holmes, — zawołał. — Niech mi pan tego za 
złe nie bierze. Ja omal że nie szaleję. Panie 
Holmes, jam ów nieszczęśliwy Jan Hekter Me 
Farlane. 

Powiedział to w ten sposób, jak gdyby sa- 
mo nazwisko jego mogło nam wytlómaczyć od- 
wicdziny jego, jak i dziwny sposób obejścia; ale 
z obojętnej twarzy mego przyjaciela wniosłem, 
że i dla niego nazwisko to nie przyniosło obja- 
śnienia. 

— Możs papierosa, panie Mo Farlane — 
rzekł, podając mu papierośnicą. — Pewien je- 
stem, że wobec symptomatów pańskich, mój przy- 
jaciel, ur. Watson przepisałby środki uspakaja- 
jące. Powietrze było tak upalne przez ostatnich 
kika dni! Teraz, gdy pan cokolwiek zebrał my- 
Śli, niech pan usiądzie i opowie nam powoii, 
kim pan jest i czego potrzebuje. Rzuciłeś pan 
swoje nazwisko, jak gdyby ono miało mi coś 
przypominać, ale zapewniam pana, że oprócz wi- 
docznych znamion, które mówią mi, że jesteś 
nieżonaty, prawn:k, wolno mularz i astmatyczny 
nieco, nie więcej nie wiem o pauu, 

Obznajmiony «% metodą mego przyjaciela, 
łatwo dostrzegłem nieporządek w odzieniu na- 
szego klienta, pęk papierów urzędowych w kie- 
szeni paltota, znak masoński przy łańcuszku od 
zegarka i ciężki oddech, wszystkie znaki, które 
spowodowały powyższe dednkcye. Mtodzieniee 
jednakże spoglądał na nas ze zdumieniem. 


(d. e. n.). 
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zumienie, on nie chcąc doprowadzić do skaada- 
łu, począł od niej uciekać. Przy rewizyi zaś 
znalezione przy Nemasie 30 rb. złotem, co nspra- 
wisóliwiało zeznanie Kuligowskiej, dlatego Ne- 
mas został zaaresztowany i odesłany do wydzia - 
łu śledczego. 


Z sądu, W dniu wczorajszym w VI rewirze 
sądu pokoju miasta Łodzi była rozpatrywsną 
sprawa Michała Bakowskiego, robotnika z Biel- 
nika Tow. akcyjnego K Scheiblera, który w d. 
27 lipca był aresztowany w mieszkaniu Henocha 
Fuksa, przy ulicy Wólczańskiej, za systematy- 
czne kradzieże towarów na bieln'ku. 

Pomimo rzeczowych dowodów H-=noch Faks, 
paser i Michał Bukowski, dostawca- kradzionych 
przedmiotów, do winy się nie przyznali. 

Sędzia po wysłuchaniu świadków skazał Mi- 
chała Bukowskiego na 3 miesiąca więzienia, a 
Henocha Faksa na 1 miesiąc aresztu poleyj- 
nego. 

Co w tej sprawie jest godnem zaznaczenia, 
że cała procedura trwala zaledwie 5 dni. 


Niebezpieczne zasłabnięcia. Następujące 0- 
soby w dniu wczorajszym zachorowały na ulicach na 
na kurcz żołądka: na ul. Długiej róg Benedykta Józef 
Wontorski, robotnik. fabryczny, lat 356; na ul. Widzew- 
skiej nr. 62 Błażej Zając, wyrobnik, łat 60; na ul. Kon- 
stantynowskiej nr. 14 Konstanty Potokiłow, lat 24: na 
ml. Piotrkowskiej nr. 27 Józef Karosik, lat 38, pozesta- 
jący bez zajęcia; na ul. Nowomiejskiej nr. 40 Abraham 
Bodzenkowski, lat 46, tragarz i na ul. Targowej nr. 36 
mężczyzna, lat około 50, od którego nie dowiedziano się 
uni nazwiska, ani adresu. We wszystkich tych wypad: 
kach lekarże Pogotowia udzielili chorym odpowiedniej 
pomocy, pozostawiając ich namiejscu. i 
_ Znaczna kradzież. Jakób Hirszbein, zamiesz- 
kały przy ul. Mikołajewskiej pod nr. 9, w końcu miesią- 
sca maja wyjechał na kuracyę do Ciechocinka, skąd po- 
wrócił 28 b. m. Drzwi od mieszkania otworzył bez ża- 
dnych trudności, lecz gdy wszedł do pokoju, zauważył 
straszny nieład, a po bliższem zbadaniu okazał się brak 
wielu przodmiotów, wartości przeszło 2,000 rb. Zaywiado- 
miona 0 powyższem policya rozpoczęła poszukiwania. 

Od woza. Na ul. Piotrkowskioj nr. 38 Józefa Pę- 
głowska, żona stróża, lat 42, stojąc w bramie, została 
przyciśniętą wozem de ściany i odniosła okaleczenie, oraz 
wywichnęła lewą uogę. Przybyły lekarz Pogotowia u- 
dzielił odpowiedniej pomocy. 

Ogólne osłabienie. Na ul: Konstantynowskiej 
nr. 3 kobieta lat około 25, uległa ogólnemu osłabieniu, 
nazwisko i adres jej nieznane; na ul. Piotrkowskiej nr. 
85 Walenty Poświderski, lat 57, pozestający baz zajęcia, 
znalazł się w tym samym stanie. W obydwóch tych 
wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

Bójka. Wczoraj w południe podczas jedzenia o- 
biadu między dwiema robotnicami fabryki Ramischa na 
ul. Grabowej nr. 17 powstała kłótnia, następnie bójka, 
w której Antonina Stojanowska, lat 28, uderzona tale- 
rzem, odniosła ranę głowy. Przybyły lekarz. Pogotowia 
ranę opatrzył. 

Ze schodów. Na ul. Kamiennej nr. 18 Józef 
Bauman, syn kupca, Jat Ll, spadł ze schodów i złamał 
lewą noge 


Z Pabianic. Pabianice, jak wególe miasta 
fabryczre, licznie zaludnione, pod względem sa- 
nitarnym pozostawiają wiele do życzenia. Jedną 
z plag Pabianie jest rzeczka Dobrzynka, która 
stale jest tak zanioczyszezona przez ścieki z fa 
bryk, że nietylko w porze letniej, zl» i zimą 
zakaża powietrze na dość znacznej przestrzeni. 
Obecnie, gdy we wszystkich miastacb, przed 
widmem cholery zabrano się do jakich takich 
porządków, przyszła kolej i na Pabianice. 

W sobotę, pod przewodnictwem naczelnika 
powiatu łaskiego p. Iwanowa odbyło się posie- 
dzenie komisyi sanitarnej w Pabianicach. Pe- 
stan»wiono miasto podzielić na 21 rewirów sani- 
tarnych, do każdego rewiru wybrano po dwóch 


obywateli, te 21 rewirów podzielono na 4 rewi-, 


ry lekarskie. 

W dałszym ciągu obrad wyłoniła się po- 
trzeba wybudowania szpitala. Obrano plae pod 
szpital za miastem; budowa rozpocznie się je- 
8z0z6 w bieżącym miesiącu. 

Taż sama komisya postanowiła, aby w bie- 
żącym tygodniu zebrać dane, dotyczące stanu sa- 
nitarnego miasta, a przedewszystkiem chodzi o 
doprowadzenie do porządku przepływającej przez 
miast» rzeczki Dobrzynki. 

W bieżącą sobotę odbędzie się drugie po- 
siedzenie komisyi sanitarnej, na którem w dal- 
szym ciągu będą omawiane sprawy, dotyczące 
się porządków miejskich i budowy szpitala. 

— Po 14 miesięcznej działalności komitet 
pomocy dla tkaczów, pozostających bez pracy, 
zawiesił swe czynności. Szczegółowe spra- 
Wozdanie z całkowitej działalności tego ko- 
mitetu wkrótce będzie egłoszone w pismach. 
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Z Łasku. Z inicyatywy naczelnika powiatu 


| Iwanowa i obywateli m ejscowych powstaje To- 


warzystwo dobroczynności, którego działalność 
obejmie również i powiat łaski, za wyjatkiem 
Pabianic, gdzie już istnieje podobna instytucya. 
PUBU SNY E E ZKE Koy ZEE AE iakzi 


OFIARY. 


Dla biednej sieroty, pozbawionej opieki i środków 
do życia, Józefy Hlżanowskiej, zamieszkałej chwi- 
lowo przy ulicy Przędzalnianej Mè 84. 

Z powodu śmierci córeczki naszej Jadwini, Pała- 
szewscy rb. 5. 
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Od Administracyi „Rozwoju”. 


Prosimy uprzejmie szanewnych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 


numeru, za każdym razem reklamowali de 
adminidłracyi pisma. 


Skandal w hotelu. 


Jeden z hoteli we Lwowie był terenem 
bajecznego skandalu. Sprawca tej awantury zo- 
stanie pociągnięty do sądowej odpowiedzialności, 
ale nie wynagrodzi to już krzywdy biednemu 
żydkowi, który najniewinniej padł cfiarą praw- 
dziwie hultajskiego kawału. 

Do wspomnianego hotelu przyjechał w nocy 
p. R». — i, nafciarz z Borysławia. Kazał dać 
sobie pokój i położył się zaraz do łóżka, ale 


“niebawem zadzwonił na keln:ra. 


— Co jaśnie pan każe? —pyta kelner. 

— pokoju, obok ktoś tak chrapie, że aż 9- 
kna dndnią. Ja nie mogę usnąć. 

— Tam śpi jeden major, ale jemu nie wie 
można powiedzieć, bo zaraz klnie i do bicia się 
porywa. 

— Taaak? Dobrze, dobranoc! 

Pan Re. spał kiepsko, stał rano zdenerwe- 
wany (miał wyjechać o pół do 7ej) i spake- 
wawszy mały ręczny kuferek, wyszedł na kory- 
tarz i zapukał do drzwi majora. 

— Kto tam? —odezwał się po chwili zaspa- 
ny głos 

— Panie majorze, to ja, fryzyer—odpowie- 
dział pan Rz. 

— Czego pan ohcesz? 

— Przyszedłem pana majora ogolić! 

Chwila ciszy, a potem odzywa się głos z 
pokoju: 

— To musi być omyłka, ja nie wołałem go- 
larza. 

Pan Rz. odstąpił od drzwi i póczął przecha- 
dzać się po korytarzu. Lecz gdy w pokoju ma- 
jora usłyszał chrapanie, znów do niego za- 
puka!: 

— (o jest? kto tam jest? — pyta obudzosy 
ze ghu major. 

— Panie majorze, to ja, fryzyer. 

— Wśkciekłeś rig pan, czy cv? przecież mó- 
wiłem juź, że nie potrzebuję fryzyera! 

Pan Rz. znów się cofnął, ale ledwie usły- 
szał, że major znów chrapie, zapukał do niego 
po raz trzeci, 

— (o za dyabli 
towanpy. 

— Panie majorze. to ja, fryzyer. 

— Poszedł stąd, kanalio|—wrzasnął major z 
dziką pasyą.—Jak jeszcze raz mnie obudzisz, to 
ci rajipaczą wszystkie żebra porachuję! 


znowu? —pyta major ziry- 
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Pan Rz. spojrzał na zegarek. Czas był do 
pociągu; wziął walizkę, zeszedł do portysra, gdzie 
wyrównał rachunćk za numer i wyszedł na uli- 
cę. O parę kroków był już otwarty sklep ży- 
dowskiego golarza. Pan Rs., jak dym, wlazł do 
sklepu: i 

— Panie kochany — rzekł do kłaniającego 
się mu golibrody—obok w hotelu pod M 15 jest 
mój przyjaciel major, który chee sę prędko o- 
golić. Skocz pan do niego na jednej nodze. Ma- 
si pan do numeru 15 zapukać i powiedzieć, że 
pan jest fryzyerem. 

Mistrz sewilski nie dał sobie tego dwa razy 
powtarzać i gdy p. Rz. siadł do dorożki, aby 
pojechać na dworzec, golibroda pędził już do 
hotelu z rynką, mydłem, brzytwą i ręcznikiem 
pod pachą. 

Przypadł do drzwi NM 15 i zapukał. 

Czas jakiś nikt się nie odzywał, tylko jakby 
gniewne sapanie słychać było w pokojan. Aż 
stłumiony, zduszony głos zapytał: 

— Kto tam? 

— Proszy pana majora, ja jestem fryzyer. 

Dalej nie mógł mówić. Korytarz aż zadrżał, 
tak ciężko ktoś w pokoju skończył na ziemię. 
W parę sekund później raptownie drzwi się o= 
twarły, wyskoczyła z nich chuda, gigantyczna 
postać majora, a równocześnie ra plecy nie nie 
nie przeczawającego golarza spadł ze świstem 
krótki, rzemienny bat, raz—drugi—i trzeci. 

Golibroda już po pierwszem uderzeniu my- 
dlo, rynkę i ręcznik rzucił na ziemię, po dru- 
giem skoczył w górę jak zając śmiertelnie tra- 
fony, a po trzeciem wrzasnął przeraźliwie i w 
szalonych susa-h puścił się ku schodom. 

Major, mimo negliżu, za nim. Żyd zeskaki- 
wał po trzy schody— major po pięć. 

— Haderlamp elendigei!., du freche Basch- 
tie! — ryczał major i grzmocił golibrodę, że aż 
mu z katany paździerze leciały. Opamiętał się 
dopiero przed bramą i świsnąwszy jeszcze raz 
batem w stronę uciekającego żyda, wrócił wśród 
soczystych przekleństw do swego pokojn. 

A golibroda, ochłonąwszy «x przerażenia i 
bólu, poleciał na iuspekcyę policyi, gdzie rzecz 
całą z wielkim krzykiem przedstawił, jako nkar- 
towany na niego mord w celach rabunku. Wo- 
bec tego i wobce krwią podbiegłej pręgi na le- 
wym policzku golibrody, komisarz Kurka z in- 
spektorem Schlafrigiem osobiście i natychmiast 
pojechali do hotelu. Golibroda jednak ukrył się 
w swym sklepie i za żadną cenę nie chciał 
wyjść z niego. 

, Komisarz Karka rozpoczął indagacyę na 
dwie strony i niebawem obudziło się w nim po- 
dejrzenie, że albo golarz ma bzika i dobijał się 
cztery razy do majora, albo też major cierpi na 
wizye senne. Przez pół godziny sprawa była 
dla obu, tak tęgich zresztą kryminologów, naj- 
zupełniej zagadkową. Utrudniało indagacyę i 
to, że p. Schlifrig ustawicznie z hotelu biegał 
do golarni i napowrót do hotelu, aby zeznania 
wzajemne majora i golarza konfrontować ze s0- 
bą, bo golarz do hotelu przyjść nie chciał, Ale 
gdy komisarz Karka począł przesłuchiwać kelne- 
rów hotelowych, a między nimi i tego kelnera, 
przed którym pan Rz. skarżył się na chrapanie 
majora, wtedy powoli wykombinował związek 
przyczynowy tyeh zajść ze sobą i odkrył fakty- 
czny przebieg calej awantury 1 jej właściwego 
sprawcę. 

Golibroda, ochłonąwszy z razów i ze stra- 
chu, zaskarżył o odszkodowanie obie strony, to 
jest pana Kz. i majora. y 


zzz, 


Z „Warszawskiego Dniewnika.* 


— W niedzielę około godz. 12 w nocy, pa- 
trol wojskowy zauważył, że na Starem Mieście 
w Warszawie zebrała się grupa łobuzów w liez- 
bie 12 ludzi, którzy wszczęli bójkę. W czasie bój- 
ki jeden z nich „Wiech“ otrzymał ranę od noża 
Kiedy patrol wezwał awanturników d) rozejścia 
się, rzucili się oni na. żołuierzów z nożami i 
chcieli im odebrać karabiny. Jeden z żołnierzów 
proniąc się, zranił bagnetem i kulą napastnika 
Dąbrowskiego, który z ran tych zmarł W bójee 
i napaści na patrol przyjmowali udział złodzie- 
je miejscowi. Jeden z nich, krewny zabitego 
Głowy ścigany przez polisyanta zdołał 
zbiedz. 
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zety „Drut*, spełniono zamach na życis komisa- 
rza policyi K. W. S łowkina, w nas'ępu a*ych 
okolicznościach: 

Daia 27 lipca około godziny 10 wiecz. 
kiedy kemisarz policyi obchodził swój cyrkuł na 
ulicy Ormiańskiej, poza nim, przy zbiegu ulic 
Ormiańskiej i Gościnnej rozległ się wystrzał. U- 
czuwszy ból w lewem ręku, K. W. Sołowkin o- 
bejrzał się, leez w tej chwili rozległy się jeszcze 
trzy wystrzały, z których jeden zranil go w le- 
wą nogę. Zauważywszy na środku ulicy niezna- 
jomego człowieka lat 19—20, strzelającego, ko- 


W Kiszyniewie, według irfurmacyi ga- ! 


misarz policyi Sołowkin włożył prawą rękę do | 


kieszeni po rewolwer, lecz nieznajomy zbiegł. 
Ranny K. W. Sołowkin zaczął wołać o pomoce, 
wówczas zaczął go otaczać pierścieniem duży 
tłum żydów. P. Sołowkin wezwał tłum do ro: 
zejścia się, poczem sam udał się do szpitala, Le- 
karze stwiedzili, że kula, która trafiła w lewą 
rękę, przeszła powyżej puleu i wyszła ze strony 
przeciwnej dłoni, utkwiwszy pod skórą. Kula 
w lewej nodze przeszła z tyłu, powyżej kolana, 
wyszła z drugiej strony i zatrzymała się pod 
skórą. Natychmiast przystąpiono do operacyi 
iobie kule wyjęto. Obie pochodziły z rewol- 
weru systemu Braąuninga. Stan zdrowia K. W. 
Sołowkina na razie nie budzi obaw. 

— Dnia 22 lipca o godz. 6 wieczorem, jak 
donoszą <Mohilew. Gub. Wied.>, w Homlu, na 
rogu ulicy Ramiancewskiej, wystrzałem z rewol- 
weru, danym z tłumu przez nieznanego przestęp- 
cę, rarny został w grzbiet na wylot pomoenlk 
komssarza policyi 2 cyrkułu, p. Słowonewicz. 
Rannego umieszczono w szpitalu. Stan jego zdro- 
wia ciężki. 

— Służba sądu okręgowego wileńskiego i 
izby sądowej wileńskiej dotychczas nie powróci- 
ła jeszcze do zajęć. Donosi o tem <Zapadnyj 
Wiestnik'*. 

— W powiecie jarosławskim, według irfor- 
macyi <Rusk. Słowa», aresztowany został nieja- 
ki Klinhof, rozrzucsjący proklamacye. Wystrze- 
lił cztery razy, lecz nikogo nie ranił. 

— Jak się dowiaduje «Pet. Gazeta», pełno- 
mocniecy włościan wsi Ilinoj, Smiechry, Artemo- 
woj, Daniłowoj i Koromysłowoj w gud. włodzi- 
miers:iej w powiecie kowrowskim, starają się 
wyjedasć otwarcie uniwersytetu ludowego we 
wsi Ilinoj, ponieważ włościanie doszli do prze- 
korandia, że >cała bieda i złe urządzenie ziemi 
ruskiej pochodzą od naszego nieokrzesania», 


2) 
„Dr A R. 


POGOLH 


W rażenia z podróży. 


DEEI I LIALTAT 
ELIS DII SAET 


(Dalszy ciąg, patrz nr. 169.) 


Przyjrzawszy się bliżej warunkom, w jakich 
pracuje rolnik po jednej i po drugiej stronie gra- 
nicy, nie dziwię się dzisiaj temu zjawisku. Stwier- 
dzam tylko fakt. Cóż dopiero mówić o Zacho- 
dzie, bardziej od nas oddalonym? Jacyż my nę- 
dzarze wobec dróg angielskich, wspaniale ułożo- 
nych, wysadzonych starodrzewiem. Ileż to wieków 
już musi pracować myśl angielskiego obywatela 
nad bogactwem ziemi, nad jej kulturą, nad jej o- 
zdobą, skoro cały jego kraj nie posiada lasów, 
a jednak robi wrażenie wspaniałego parku, tonie 
w eudownej zieleni lip, jesionów, kasztanów? Mo- 
że anglik kiedyś ziemię swoją też rabował, ale 
dzisiejszy stan tej ziemi mówi, że tu człowiek już 
się dawno opamiętał, że zaczął szukać nowych 
obszarów dopiero wtedy, gdy stare zagospodaro- 
wał, urządził, doprowadził do możliwie wysokiego 
stopnia wydajności. 

Gdy kto jednego dobrze nie strawił, a z chci- 
wością połyka nowe jadło, surowe, nie przyrzą= 
dzone, a do tego nie posiada należytego uzębie- 
nia — to go pewna niestrawność czeka. Przykla- 
dów nie brak i dobrych. 

Bylbym niesprawiedliwy jednak mówiąc, że 
nie widziałem w mojej podróży widoków rado- 
snych, Takich lasów, jak koło Słąawuty, spotkasz 
niewiele nawet przy gospodarce pruskiej. A gdzieś 


ku Kijowu widziałem wsi, co robiły wrażenie ! 


Z. Z W Z. ZZ ZZ ZZ ZE W Z Z S 


| 


Układy pokojowe. 


Willa, w której prezydent Roosevelt prze- 
pędza w Oysterbay letnie miesiące, jest skrom - 
nym, bezpretensyonalnym budynkiem, zepałnio- 
nym po brzegi urzędnikami Stanów przybywają- 
cych w ślad za szef m rządu do wioski nadmor- 
skiej, aby stamtąd kierować administracyjną ma- 
szyną państwa. 

W Waszyngtonie pobyt od maja do paździer- 
nika jest wprost nieznośny ze względu. na stra- 
Bzliwe upaly; zaczynają się one raptownie bez 
żadcych przejść po dotkliwych zimnach i ustę 
pują dopiero pod wpływem  przejmującego je- 
siennego wiatru i wilgotnej słoty. Stolica Sta- 
nów jest przez pięć miesięcy jakby wymarła. 

Także i dyplomaci europejscy uciekają skwa- 
pliwie już w maju na chłodniejsze letniska, o 
ile można jaknajbliżej Oysterbay. Siedzibą fran- 
cuskiego ambasadora jest wtedy Newport, nie- 
mieckiego Lencx w Massachusets. 

Kiedy rozeszła się wiadomość, że rokowa- 
nia pokojowe Rosyi i Japonii prowadzone być 
mają w Ameryce, popłoch ogarnął ocierających 
pot z czoła amerykańskich mężów stanu. Uspo- 
koili się dopiero wówczas, gdy rozeszła się wieść, 
że dzięki pomysłowi sekretarza stanu .dla ma- 
rynarki miejscem obrad pełnomocników miał stać 
się Portsmouth, mała mieścina na granicy Sta- 
nów Newhampshire i Maine; w maju nikt z ports- 
moutczyków jeszcze nie śnił o zaszczycie histo- 
rycznym, jaki jego miejsce rodzinne miało po- 
dźwignąć. 

Jednym z licznych kłopotów otoczenia pre- 


zydenta Roosevelta było pytanie, jak przyjąć i | 


gdzie urządzić spotkanie p. Wittego z baronem 
Komurą, zanim jeszcze dynamit nie rozsadzi skał 
zamykających dostęp do wysepki i stojącego na 


niej nowego, zaledwie wykończonego, z pośpie- 
chem meblowanego wspaniale, gmachu arsenału 
marynarki. W cysterbajskiej willi stanowczo 


było na to zaciasno. 

Ostatecznie tedy w dniu 5 sierpnia Roose- 
velt przyjmie rosyan i japończyków nie u siebie, 
ale na yachcie «Mayflower», cdpewiednio przy- 
sposobionym i potem oddanym do dyspozycyi 
gości wraz z innym statkiem depeszowym mary- 
nsrki związkowej «Sylpbem> urządzonym także 
z wprost ksizźgcym przepychem. Na obu tych 
statkach mieszkać będą przez cały czas roko- 
wsń dyplomaci państw wojujących o ile przy- 
sposobione dla nich mieszkavia w hotelach ports- 
mouckich wydadzą im się mniej wygodne. 

W przyszłą sobotę zrana odbędzie się przy- 


duże, zabudowania zamożne, chmielniki przy go- 
spodarstwach chłopskich, czego u nas nie widy- 
walem nigdy. Podejrzewam, że to niemcy-kolo : 
niści. 

Nie rozumiem, jak się tó stało, że takie sta- 
re miasto jak Kijów, posiada tak mało cech sta- 
rożytności. Może nie umiem szukać; aleć zawsze 
byłem od Kreszczatika na wschód, od Kreszcza- 
tika na zachód, podziwiałem malownieżość polo- 
żenia miasta, zwiedzalem cerkwie, patrzyłem na 
miasto z wysokiej wieży przy Ławrze i — nigdzie 
nie doznalem tego wrażenia, że chodzę po ogni- 
sku, koło którego skupiało się przez długie wie- 
ki życie Rusi, z którego wylatywały wariasko- 
słowiańskie zastępy groźnyeli mołojców i szerzy- 
ły postrach na olbrzymich obszarach, nawet w sta- 
rem Byzancyum. 

Wogóle Kijów czyni wrażenie skupienia kil- 
ku klasztorów, koło których, jakby rzecz pobocz- 
na, rozsiadły się domy zwyczajnych śmiertelników. 
Ze źródeł dawnej siły miasta pozostały do dziś 
tylko ślady w jednym kierunku — w kierunku re- 
ligijnym. Wszystko inne nowiusieńkie, nawet jesz- 
cze nie wykończone, a jeżeli wykończone, to nie- 
dbale, pośpiesznie, niby w gorączce, po jakim 
gwaltownym pożarze. 

Ciągnie przed nami gęsiego kilka bab wiej- 
skich, w bronzowych sukmanach, ciemno-szarych 
spódnicach, z pod których wygląda dolny brzeg 
(haftowany niekiedy) koszuli, w długich butach, 
inne w lapciach i z nogami grubo w w gałgany 
poobwijanemi, z tobołkami na plecach — idą oczy- 
wiście do „Ławry*. My z niemi. Z Kreszczatika 
skręcamy na Aleksandrowską, na zachód, za mia- 
sto. Po drodze spotykamy często oślepiająco bia- 
łe cerkwie, ze złocistemi lub zielonemi kopułami. 
Nasze pątniczki przed każdą biją pokłony i idą 


bardzo dobrze zagospodarowanych, bogatych. Sady | dalej jakoś pod górę, tak, jak to u nas z Często- 


w C A aka 


jęcie ra <Mayflowerzę»>, złączone z wielkiem ' 


śniadaniem na cześć gości, którzy przybędą z No- 
wego Jorku na dwóch osobnych krążownikach 
amerykańskich; tego samego dnia po południu 
<Mzyfiower» i <Sylph» odwiozą Wittego i Ko- 
murę oraz ich oba orszaki do Portsmouth, gdzie 
w poniedziałek zaczną się już perwsze konfe- 
rencye. 


Z Mazowsza pruskiego, 


Na całym obszarze Mazowsza pruskiego nie 
znajdzie się więcej, jak 4—5 większych właści- 
cieli ziemskich polaków. Zwiedza,ąc Mazowsze, 
wciąż z prusakami, po pulsku mówiącymi, się 
stykając, niezmiernej doznajs się przyjemności, 
gdy się zajedzie do dworku takiego białego kru- 
ka. Ze ścian witają gościa, zamiast Wilbelmów, 
Fryców i Luiz, nasz Poniatowski, Dąbrowski i 
Kościuszko, a uprzejmy gospodarz wywleka zpi- 
wnicy węgrzyna na powitanie rzadkiego gościa. 
Uczucie, jakiego się doznaje po kilkotygodniowej 
włóczędze wśród nieuświadomionych mas ludu 
polskiego, zajechawszy do domu prawdziwie pol- 
skiego, jest nadzwyczaj miłe. I dziedzic polak 
wita gościa, jakby ten z nieba mu spadł, bo mu 
smutno jest siedzieć, tutaj osamotnionemu, bez 
żadnego towarzystwa, bez sąsiedztwa, z którem- 
by raz po raz mógł się zabawić, pogawędzić. 

Zajeżdżam więc do takiego „pierwszego“ 
Mohikana. 

„Mobikanin* uradowany, że zamiast landra- 
tów i panów księży germanizatorów (pastorów ), 
wita gościa ze swych stron ojczystych, polaka, 
wita mnie potokiem słów wymownych. Zaając 
wyjątkowe położenie, nie dziwię się, że wnet 
zaczyna na nutę smutniejszą, przeckodzgć Co 
scharakteryzowania stosunków i warunków, w któ - 
rych żyje. 

— Tak, tak, — przytakuję — towarzystwa 
pan nie ma, ale za to ludaość jest polska. 

— Cóż z tego, kiedy czuje nie po polsku, 
choć po polsku mówi. Starzy umieją nawet je- 
8zcze czytać i pisać po polsku, sle młodzi nie, 
bo inaczej ich tresują w szkole. 

— To rodzice nie nie czynią, aby wśród po- 
tomstwa zachował się język ojczysty? 

— Ba, żeby oni tylko sami chcieli się gar- 
nąć do oświaty. Ale co—abonował:m przez rok 
prawie dla iuteligentniejszych moich robotników 
„Gazetę Grudziądzką*, a czy sądzi pan, że cho- 
ciaż jeden ją teraz abonuj.? Nie. Powiedzieli 
mi, że „Gazeta* za bardzo idzie na „uaszegu" 
cesarza, więc nie będą jej czytali. Wa.docznie 
tak ich objaśniał kochany „pan pastor“. 


chowy na Jasną Górę. Straganów moc: ze świę- 
tościami, z koszami podróżnemi, nb. bardzo lad- 
nemi, z zabawkami, z pieczywem — ot, zwyczaj- 
nie jak przed miejscem cudownem. ~ 

Już dobrze po południu wchodzimy wreszcie 
do Ławry. To nie jedna cerkiew — to cała gru- 
pa cerkwi, połączona krętemi uliczkami, to znów 
podzielonych murem. Po podwórzach snują się 
duchowni, żołnierze, lud. 

Obok świątyni stoi bardzo wysoka wieża. Ma 
być z niej bardzo rozległy i malowniczy widok. 


, Myśmy widzieli niewiele, z powodu deszczu, wią- 


tru i nieco spóznionej pory. Lewy, nizki brzeg 
Dniepru rozlał szeroko, potworzył tysiączne łachy, 
jeziorka, a grupy nizkich domków, widnych zda- 
la, zdaje się, dopiero z pod wody powyłaziły. 

Na zwiedzanie grobów świętych, pochowa- 
nych w podziemiach Ławry, było już zapóźno. 

Odchodząc w stronę miasta, usłyszeliśmy po- 
tężne, czyste i harmonijne śpiewy dzwonów, koło 
których właśnie przechodzilismy przed chwilą. 

W muzeum starożytności miejskiem, świeżo 
wykończonem, okazów dużo. Ale je nieszczęśliwie 
rozmieszczono. Sale wysokie. Na to, aby niektóre 
przedmioty obejrzeć, trzebaby się chyba piąć po 
drabinie. Inne przedmioty leżą w drugim lub trze- 
cim rzędzie szaf głębokich, tak, że dla oka zwie: 
dzających pozostaną niedostępne nazawsze. Więk- 
szość przedmiotów — to dar pp. Tereszczenko i 
Chomienko. 

„Galerya* obrazów ubożuchna i, zdaje mi się, 
prac wybitnych nie zawiera wcale. 

Cały budynek „muzeum miejskiego“ ladny, 
w stylu jakims greckim, świeżo wykończony, nie 
duży. Wewnątrz, na podłogach sal, poustawiano 
sporo baniek blaszanych do łapania wody, bo 
wszędzie zacieka z góry, ze szklanych okien. 

j(d. e. n.). 
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— A ozy lud roboczy ma zaufanie do swe- 
„go dziedzicz? 

— Zaufanie bo mają. Dawniej, co prawda, 
byli zaskoczeni tem, że w domu mówimy ze 80- 


bą po polsku, bo przecież „fajni* ludzie powinni | - > 
mówić ze sobą tylko po niemiecku. Chłop dotąd | 793 mieszkań nadwodaych. 


nie widział tego i nie słyszał, żeby jego przeło- | 


żony w pożycin domowem posługiwał się tym sa- 
mym językiem, co on, i żeby nie wstydził się 
mowy polskiej. 


Miałem ja z początku przejście; nie podo- | 


bało mi się i nie mogł» mi się podobać, że mnie 
pozdrawiano po niemiecku różcemi <mórgenami» 
1 emalzeitam:>. Ale wnet się przyzwyczaili do 


nowego porządku i wszystko pozdrawia mnie po | 


polsku, ze aż miło. Teia: przyjemność sprawia 
przejechać przez wieś: jak to wszystko pięknie 
po polsku wita. 

Ale raz, zaraz na samym początku, gdy tu 
rastałem, zdarzyło się, że jakiś chłopiec pozdro- 
wił po polsku mojego urzędnika, niemca, sądząc, 
że to ja. Ten nie miał nie Śpieszniejszego, jak 
naskarźyć rektorowi (nauczycielowi), który za to 


obił chłopaka tak niemiłosiernie, że ojciec przy- | 


szedł do mnie na skargę. Oczywiście, że urzęd - 
nikowi wypowiedziałem zaraz miejsce. 
Mimo wszelkich przeciwieństw, praca wśród 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 2 sierpnia 1905 r. 


Wykopalisko. 


W majętności Redgoszezu, w pow. wągro- 
wieckim, przy zakładania karpiarni w jeziorze 
tamiejszem natrafiono na ślady przedhistorycz- 
Prócz obrobionych 
kawałków dębiny, znaleziono sporo naczyń, któ- 
re, niestety, wszystkie uległy rozbiciu. Najwię- 


kszą osobliwością jest wszakże znaleziona tamże | 


czaszka zwierzęcia, jak się zdaje, wodnego. Oza- 
szka ta, wielkcśsi głowy dziecka, formy spła- 
8zczonej, ma pod nosem dwa rożki, zadarte w fvr- 
mie kłów u dzika. Właściciel Redgoszcza, p. Wł. 
Janta-Połczyński, zamierza wykopaliska te prze- 
kazać muzeum im. Mielżyńskich w Poznaniu. W je- 
sieni rozpoczęte będą dalsze poszukiwania. 


Człowiek-zwierzę. 


Trudny do wiary fakt zezwierzęcenia czło- 
wieka podaje «Gazeta kaliska“ w opisie nastę- 
puącej sprawy sądowej. 

W dnia 22 b. m. wydział karny kaliskiego 


, sądu okręgowego rozpatrywsł sprawę mieszkańca 


, miasta Koło, 


ludu dla niego może być owocna, tylko... że za | 
mało nas tu jest. Tu powinno osiąść więcej po- ` 


laków, a wtedy wspólnemi siłami zdziałać mo- 
„glibyśmy bardzo wiele. Ale eo u nas, w Wiel- 


kopolsce, jakby się bali tego Mazowsza, a to | nie, związując  ofiarze 


przecież takie obszerne, acz cierniste pole do 


pracy. 
* 


Tak, na Mazowszu pruskiem przeszło ćwierć 


miliona ludności polskiej, opuszczonej, zdanej na , 


zagładę, a pracy w kierunku wyrwania się 


z paszczy molocha germańskiego prawie żadnej. | 
„Aby wasować ginący ten odłam narodu, trzeba : 


wiele nakładu i pracy i ludzi, a tymczasem pra- 
wie, że nie się nie robi. Powstało, eo prawda, 
pismo dla mazurów, ale na samym początku juz 
widzimy waśnie. W ostatnim numerze np. Zad- 
ważyłem oświadczenie, w którem wydawnictwo 
i reuukcya wypierają się  wepólności z zaloży- 
„cielem. Kto zna jednak dune stosunki, nie potę 
pi tego kroku. Niechby tylko «Goniec Mazurski» 
w Ostrodzie „(miejsce mało odpowiednie) praco- 
wal skutecznie i umiał pracować dla pożytku 
wy naszej. 


——1—— 


Wiadomości zamiejscowe. 


— (04 M 
„Z kongresu prasy, 


W ciągu kilku ostatnich dni — jak to już 
«wiedzą czytelnicy nasi z korespondencyi z Lə- 
odyum, umieszczonej we wczorajszym numerze— 
odbywał się w Liodyum X międzynarodowy kon- 
-gres prasy. Obrady doprowadziły do uchwale- 
nia szeregn ważnych postanowień, które prezy- 
dent przedstawi rządom państw. Między innemi 
omawiano sprawę zaiżenia taryf pocztowych dla 
rozszłsi pism peryodycznych (referent Thannay 
z Paryża), zniżenia opłat za telefon i założenia 
generalnego spisu korespondentów zagranicznych 
„(referent Janzon, belgijezyk). Thaunay refaro- 
wsł o kariach identyczności, niezbędnych dla 
dzieuniksrzy; Singer z Wiednia i Schweitzer 
z Berlina o ochronie przeciwko dowelnemu wy- 
powiadania służby przez wydawców i wydaw- 
nictwa, o ochronie przeciwko odejmowaniu pi- 
smom dębitu pocztowego i przeciwko wydalaniu 
dziennikarzy; Singer i Steinberg z Paryża o bez- 
płatnem współzawodnictwie; Janzon o pojedyn- 
„kach dziennikarskich z powodu polemiki w pis- 
mach, podnosząc, że należałoby tego rodzaju 
rozprawy w zupełności usunąć. Mimo protestu 
„kilka dziennikarzy niemieckich, cświadczających 
się za zdaniem, że pojedynki 84 rzeczą prywatną 
i nie wkraczają w sferę zawodową, uchwalono 
rezolucyę, zgodną z wnioskiem referenta, Na o- 
statniem posiedzeniu przewodniczący odczytał 
różne zaproszenia na przyszły kongres, miano- 
wicie: z Medyolanu, Marsylii i Bakaresztu, U- 
chwalono wybór miasta pozostawić komitetowi. 
Po zamknięciu kongresu odbyło się posiedzenie 
„konstylunjące biura, na którem na prezydenta 
wybrano ponownie Wilhelma Singera. 
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, było przypuścić, < 
| dnienia mógł dość człowiek. 


33 letniego Wincentego Jacha, o- 
skarżonego o rozmyślne znęcanie się nad Żoną 
w ciągu 8 letniego pożycia małżeńskiego. Podlug 
aktu oskarżenia podsądny niejednokrotnie bił 
swoją żonę kijem, batem, wlókł po bruku, cią- 
gnąc za włosy, wreszcie urozmaicał sobie zuęca - 
ręce i nogi. Zdawałoby 
się, ża to są rzeczy mie do uwierzenia i trudno 
żeby do tego stopnia zwyro- 


Niestety, na posiedzeniu sądowem cały sze- 
reg Świadkow potwierdził, że w rzeczy samej Jach 
strasznie obchodził się z żoną. Sąsiedzi po no- 
cach słyszeli głuche oćgłosy razów, słyszeli jęki 
ofiary, jej prośby, błagania, widziano, jak mąż- 
uwierzę, uchwyciwszy żonę za włosy, wlókł ją 
po broku, kopał nogami. 

Nie ograniczał Bię jedynie zadawaniem jej 
cierpień fizycznych. Chcąe ją moralnie zguębić, 
sprowadził do siebie kochankę, której sługą ma- 
siala być żona, i pilnie baczył, by nałożnicy je- 
go nie uchybiano. Dobra, pracowita, cierpliwa 
żona porzuciła wówczas dom męża, lecz on, do- 
wiedziawszy się, gdzie przebywa, jedzie tam i 
napowrót do domu ofiarę swą Sprowadza i je- 
szcze więcej się nad nią pastwi, jeszcze więcej 
ją bije, katuje. i 

Naturalnie, że stosunek męża do żony nie 
był obcy mieszkańcom Koła, lecz nikt nie śmiał 
iść i odpowiednią władzę o tem zawiadomić z 
obawy, by go nie spotkała zemsta «strasznego 
Jacha". Na szczęście jednak Jach został are- 
Bztowany za inne przestępstwo, wówczas i ob- 
chodzenie się jego x» żoną doszło do uszu 
władzy. 

Wysłuchawszy obrony z urzędu, sąd, uzna- 
jąc Jacha winnym znęcania się nad żoną, skazał 
go z art. 1499 kod, kar. na pozbawienie wszy- 
stkich szczególnych praw i przywilejów i 14 ro- 
ku więzienia, po cdbycin zaś tej kary—pod do- 
zór policy: na lat 4. 


GIRYN. 


Dwie olbrzymie armie, największe, jakie 
kiedykolwiek vd czasów Tamerlana gotowe do 
boju stały naprzeciw siebie, obserwując się na- 
wzajem z obozów w jednej z najpiękniejszych 
krain ziemi. Bo też prowiacya Giryn jest rze- 
czywiście nieporównanie piękna, szczególnie nad 
rzeką Sungari. Białą Górę i jezioro Smocze za- 
liczają do cudów Azyi wschodniej W lecie wy- 
gląda kraj ten jak jeden, olbrzymi ogród, pełen 
bujnej roślinności, pokryty wspaniałym kobier- 
cem kwiatowym. 

W zimie na drogach i zamarzniętych rze- 
kach panuje ruch niezwykłe ożywiony; w tej bo- 
wiem właśnie części Mandźżuryi są wielkie go 
ścińce, łączące prowincye Heilupgszian na pół- 
nocy z Fengtien na południe. Jeżeli wkrótce 
nie przyjdzie do zawarcia pokoju, to okoliea 
Girynu stanie się strasznem, krwią zroszonem 
pobojowiskiem. 


Tymczasem pysznie wygląda ten kwiatami 
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krokusy pokrywają murawę, błękitne dzwonki, 
kryją się w cieniu lasów; wśród zielonego prosa 
sterczą czerwone maki, a tam, gdzie las naj- 
bardziej gęsty, na zboczach pagórków ciemnego 
tła odbijają wspaniałe orchideje. Azalie, pukry- 
te niby Śniegiem, drobnymi białymi kwiatami, 
kolumbiny o rozmaitych odcieniach barw jaśnie- 
ją wśród traw na łąkach; to też nie dziwnego, 
że wszyscy podróżni zgodnie mienią Giryn ogro- 
dem Mandżaryi. 

Na całej przestrzeni 135,000 km? gromadzi 
Giryn niezliczoną ilość wyjątkowej piękności 
krajobrazów. Klejnotem , G:rynu jest atoli jego 
wielka rzeka, największa z pobocznych Amuru. 
Sungari, która jest zarazem główuą rzeką w Man- 
dżaryi, wypływa z romantycznej okolicy, u stóp 
wiecznie Białej Góry, należącej do pasma, ota- 
czającego naokoło jezioro Smocze. W tem, je- 
ziorze poświęconem smokowi, który uchodzi za 
boga deszczu, znajduje się źródło rzeki Erlatao- 
chang, stanowiącej wschoduie ramię Sungari. 
W odległoś:i 15 kilometrów od miejsca, gdzie 
z północnej kończyny tego jeziora wypływa Er- 
lataochang, są źródła Yalna o 45 kilometrów 
dalej rozpoczyna bieg rzeka Tiumeń. Drugie, 
główne ramie Sungari powstaje u stóp jednego 
ze zboczy Białej Góry. Tworzy dwa wspaniałe 
wodospady, z których jeden 150 stóp wysoko- 
ści, stanowi źródło właściwej Sungari. W gwał- 
townym pędzie płynie ona przez las, położony 
poniżej jeziora Smoczego, a następuie toczy się 
pełnem niezliczonych zakrętów łożyskiem wśród 
gór i łąk, cgrodów i pól. Przebieżywszy 1300 
km , wreszcie 220 km. powyżej Chabarowska, 
wpływa do potężnego Amura. Setki pięknych 
wiosek i kilka znaczniejszych miast leży na. 
brzegu Sungari. Najważniejsze z nich to Giryn, 
stolica prowinceyi, Boduno, Sansing i Tsiezeng. 

Uwagi godnem jest przedewszystkiem mia- 
sto Giryn. Jak na stolicę prowincyi o ośmiu 
milionach mieszkańców, posiada Giryn Weale 
nieliczną ludność, gdyż tylko około 100,000 mie- 
szkańców. Port jest raśbliwyć Z gór, pokrytych 
olbrzymiemi lasami sosnowemi, spławiają rzeką 
Sangari wielką ilość drzewa do Girynu, który 
oddawna słynie, jako punkt centralny wielkiego, 
wschodnio-azyatyckiego bandlu budulcem. Chiń- 
czycy zwą Giryn miastem szczęśliwego lasu, kra= 
jowcy zaś nadają nazwę Chuan Chang, tj. war- 
sztatów okrętowych, gdyż tutaj budują wielką 
ilość dżonek rzecznych. Giryn jest głównem miej- 
scem wyrobu łodzi i czółen na całą Mandżuryę; 
a w  poblizkich miejscowościach wydobywają 
nadto złoto, srebro, miedź i żelazo w niezwykłej 
obfitości. Mieszkańcy gromadzą też niejednokro- 
tnie wielkie bogactwa. 


Pod względem strategicznym posiada Giryn 
nader korzystne położenie. Z tyłu ciągną się 
w półkole nizkie pagórki, które łagodnie zbie- 
gają się ku miastn, a z przodu płynie na 1200 
stóp szeroka rzeka Sangari, Rosyanie przetran- 
sportowali parowce z Chabarowska rzeką aż do 
samego Girynu. Dalej w górę jest Sungari do- 
stępną już tylko dla dżonek. Giryn będzie da- 
leko trudniejszy do zdobycia, aniżeli Mukden. 
Liniewicz, a także Rennenkampf znajdują się na 
dobrze sobie znanem terytoryum, gdyż obaj wal- 
czyli już tutaj w r. 1900 podczas powstania bo- 
kserów. 

Najkorzystniej przedstawia się miasto Gi- 
ryn w zimie. Rzeka Suugari, pokryta wtedy 
grubą powłoką lodową, służy jako wyborny go- 
ściniec dla komunikacyi handlowej. Po zamar- 
zniętej rzece, jako też na wszystkich drogach, 
wiodących do miasta, snują się długie szeregi 
wozów, naładowanych winem, oliwą, suszonemi 
grzybami, herbatą, towarami bławatnemi, rogami 
jeleni, owocami i trumnami. ŻZ'mową porą naj- 
żywiej pulsuje życie w Girynie. Wielkie, brudne 
domy zajezdne wraz z olbrzymiemi dziedzińca- 
mi są przepełnione. Gromady mułów i wołów 
wypełniają wolne place. Wożniee wałęsają sę 
wśród domów lab pochłariają w restauracyach 
pośpiesznie zupę z ryżu, gotowane proso, pie- 
i baraninę, oraz popijają 
grzane wino. W lecie, zwłaszcza podczas pory 
deszczowej, która trwa do końca sierpnia, staje 
się pobyt w Girynie niemiłym. Najprostsze prze- 
pisy sanitarne są nieznane, Szeroka Sungari wy- 
stępuje z brzegów, a zachodnia część miasta stoi 
często całemi dniami pod wodą. Wszystkie ulice 
wewnątrz starych murów miasta, zbudowanych 
w średnich wiekach z gliny i nieobrobionego ka- 


Nad "wędką 
znajdują się wielkie składy i całe stosy negro- 


mienia, stają się bradne i błotniste. 


madzonych trumien, któremi handel kwitnie na 


wielką skalę. 
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Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Urząd Starszych zgromadzenia szewców powziął sta- 
rania co do Święcenia niedzieli, panowie majstrowie byli 
również tego zdania, aby skasować handel niedzielny 
nietylko w sklepach, ale i na wszystkich targach i stra- 
ganach. Umowę tę podpisali wszyscy majstrowie z za- 
sirzeżeniam, że jeśli który otworzy sklep, lnb rozłoży to- 
war na targu, obowiązuje Się zapłacić 5 rb. da bied- 
nych, jako karę za niewypełnienie zobowiązania. Wybra- 
no kontrolę. Jak się okazało— kontrola najpierw stanęła 
na targu, a za nią i pan podstarszy i ci, którzy najwię- 
cej domagali się święcenia niedzieli. 

A teraz zapytuję się Sz. Pana Redaktora, kto odbie- 
ra te pięciorublówki na korzyść biednych? Jeżeli pod- 
starszy i kontrola handlują w niedziele, to przecież nie 
mają czasu zbierać naznaczonych kar, a biednych w na- 
szem mieście jest wielu. Majster. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
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Petersburg, 1 sierpnia. Dzisiaj o godz. 2 po 
południu, w Peterhofie pod prezydencyą Najjaś: 
niejszego Pana odbyło się posiedzenie osobnej 
rady, dta rozpoznania projektu ochmistrza Baly- 
gina o przedstawicielstwie narodowem. Jak mó- 
wią, w posiedzeniu uczestniczą: Wielcy Książęta 
Włodzimierz Aleksandrowicz, Aleksy Aleksandro- 
wie, Aleksander Michałowicz, Mikołaj Mikołaje- 
wicz i członkowie rady państwa: Oboleński, Po- 
łowcew, Richter, Ignatjew, Stiszinski, Wierchow= 
ski, Tagancew, Gołabjew, wszyscy ministrowie, 
prezesowie departamentów rady państwa, sena- 
torowie: Bobrinski, Szirinski, Naryszkip, prof.80- 
rowie uniwersytetu moskiewskiego Kluczewski, 
Pawłow. Referat przeniesiono z komitetu. mini- 
strow do kancclaryi państwowej. 

Petersburg, 1 sierpnia. Na nejpoddańszym 
raporcie ministra spraw wewnętrznych, donoszą- 
cym 0 adresie chabarowskiej rady miejskiej 
z wyrażeniem obaw, że śpiesznie zawarty pokój 
zachwieje przewagę Rosyi i z powodu załączo- 
nej przy tem prosby, by nie s.ładać broni, do- 
póki nie będzie złamany upór wroga, dalej przy 
wyrażeniu nadziei, że Rosya nie uzna siebie za 
zwyciężoną i nie zgodzi się na ustępstwa tery- 
toryalne, oraz DA zapłacenie kontrybucyi, wresz- 
cie, że przedstawiciele kraju zuamurskiego bę- 
dą "powołani do ziemskiego soboru, Najjsśniej- 
szy Pan nakreslil: Najzupełniej podzielam uczn- 
cia, które ożywiają radę miejską chabarowską i 
dziękuję jej. 

Petersburg, L sierpnia. Rada pod przewod- 
nictwem wiceministra skarbu, Timira jewa, zło- 
żoną z przedstawicieli zarządów i zainteresowa : 

nych ioBiytycyi 0 uregulowaniu przesilenia nafto- 
wego. odbędzie się d. 3 sierpnia. 

Tyflis, 1 go sierpnia. W piśmie „Kawkaz“ 
wydrukowano następujące obwieszczenie namie- 
stnika do ludności: „Od pewneg» 0za8u, zwłasz 
cza od czasu wypadków w Baku, stosunki mię- 
dzy ormianami s muzułmanami przybrały wrogi 
charakter. 

Zbyt dłagie trwanie owych zamieszek, ze 
względu na rozrzucenie miejscowiŚsi, w których 
wynikają zaburzenia i odległości od miejsca po- 
stoja wojsk, wreszcie być może dla braku za- 
radności ze strcny władz, dały możncść ludziom 
złej woli do rozpuszczania pogłosek, że zaburze- 
niom sprzyja rząd, a wieści te w niektórych 
wypadkach zyskały posłuch. Uważam za swój 
obowiązek zwrócić się do ludności bez różnicy 
wyznania i narodowości, by porzucili zgubną 
waśń plemienną, która wiedzie do zniszczenia i 
wytępienia wzajemnego i żeby się wszyscy po- 
łączyli we wspóloej pracy dla dobra ojczyzny, 
dla dobra Ksukazu, dla dobra żon i dzieci, pa- 
miętająe o tom, że tylko'ogólna praca pokojo- 
wə, nierozerwalnie zwiąta%a Z losami historycz- 
nemi Rosyi, pod berlem mocarstwa rosyjskiezo 
może dopomódz do rozkwitu całego peństwa, 
jak również dla każdego wiernego poddanego 
Cesarskiego osobno Chcę wierzyć,. że zwrócenie 
się do ludności ze słowami szczerego przekona- 
uia prędzej doprowadzi do uspokojenia namię- 
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tności, niż surowy sposób rządzenia w stanie 
wojennym, o którego odwołanie peśpieszę w ta- 
kim razie postarać się u Najjaśniejszego Pana 
przy pierwszej możności. Liczę na szczególny 
wpływ duchowieństwa. Dość kłótni, wzajemnych 
zabójstw, ruiny i tajnej nieufności. Dość zamie- 
8zek, krwi i łez“. 

"Chersoń, 1 sierpnia. O godzinie 6 wieczo- 
rem wyrokiem sądu okręgowego wcjennego, za 
zamach na życie naczelnika batalionu dyscypli- 
narnego pułkownika Dawidowa, podsądni Roga- 
czew, Purchomenko, Jermakow, Burtezenko i 
Charcznk skazani zostali na rozstrze!anie. cżte- 
rech inny ch na ciężkie roboty, 22 oskarżonych unie- 
winniono. 

Kielce, 1 sierpnia. Z górą 200 właścicieli 
domów, kupców i przemysłowców podało do ra- 
dy opiekuńczej szkoły handlowej prośbę o poda- 
nie do władz odpowiednich prośby o zastąpienie 
| języka wykładowego rosyjskiego przez polski. 

Charków, 1 sierpnia. Do uniwersytetu zło- 
żono 134 prośby od studentów, starających się 
o egzaminy przejściowe. 


Mińsk, | sierpnia. W m. Kopyle, w pow. 
słuckim, zgorzało przeszło 100 domów. Straty 
ogromne. 

Tambów, 1 sierpnia. Otwierają tutaj od- 
dział moskiewskiego związku rosyan. 

Petersburg, 1 sierpnia. Najpoddańszy tele- 


gram generał» Liniewicza z dnia 28 lipca brzm*, 
juk następuje: W ostatoich czasach w prasie za- 
granicznej bardzo Często pojawiają się wiado- 
mości, że armia nasza jest zupełnie otoczona i 


znajduje się «beenie nietylko w niebezpie- 
czeństwie, lecz nawet w położeniu krytycznem. 
Niestety, nasze pisma rosyjskie powtarzają te 


kłamliwe wieści i tem wszczepiają w ogół nie- 
włsóciwe wyobrażenie o położeniu naszej armii. 
Z powodu tego donoszą Waszej Cesarskiej Mo- 
ści, że armia nigdy nie była w położeniu nio- 
bezpiecznem i skrzydła nasze jeszćze nie były 
otoczone przez japończyków. Być może, że usi- 
łowali cni to uczynić, ale nie udawało się im to 
nigdy. Stoimy ma całym froncie twarzą do prze- 
ciwnika, przyczem japończycy znajdują się w pe- 
wnej odległ ści ad naszej głównej pozycyi i cho: 
ciaż kilkakrotnie usiłowali przysonąć się bliżej 
ku nam, lecz nigdy nie udawało się im umocnić 
blizko. Uważam za swój obowiązek donieść Wa- 
szej Cesarskiej Muści, że duch wojska wpaja we 
mnie całkowitą ufoość do armii, najzupełniej 
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gotowej do spełnienia zadań, które mogą jej się | 


nadar-yć. 

Petersburg, 1 sierpnia. Najpoddańszy tele- 
gram gen. Liniewicza z dnia 31 lipea donosi: 
Na froncie zmian niema, 
w dniu 25 ochotnicy rosyjscy wysunęli się za 
przełęcz Wyusuljenu, lecz pod naciskiem oddzia- 
łów przednich japońskich cofaęli się do Kopun- 


sani. Japończycy, idący za ochotnikami rosyj: 
skimi, byli spotkani ogniem działowym i od- 
parci 


słowiańskiego w New Yorka czyni przygotowania 
do wysłania do ministra Wittego deputacyi z ad- 
resem, w którym minister powitany tędzie imie- 
niem rosyan, zamieszkałych w Ameryce. 

Kopenhaga, 1 sierpnia. Podczas obiadu ga- 
lowego na zamku Bernsdorf, król Krystyan wy- 
raził cesarzowi Wilhelmowi serdeczną wdzięcz- 
ność ża odwiedziny małej Danii. Cesarz Wilhelm 
przypomniał, że przed dwoma laty król miano- 
wał go admirałem duńskim. Radnje on się 7 moż- 
ności spędzenia duia w ciasnem kółku w histo- 
rycznym zamku Bernsdorfie, w charakterze go- 
ścia czcigodnego sędziwego króla. 

Londyn, I sierpnia. Korespondent «Timesa» 
donosi z Tangeru, że Stany Zjednoczone przyję - 
ły zaproszenie na konferencyę w sprawie maro- 
kańskiej. 

Paryż, 1 sierpnia. Pogłoski, jakoby rząd 
francuski postanowił wysłać w jesieni eskadrę 
na wodv Baltyckie, są bezzasadne. 

Berlin. 1-go sierpnia. Nowy traktat han- 
dlowy z Balgaryą podpisali dzisiaj podsekre- 
tarz spraw» zagranicznych i pełnomoenik bul- 
garski. 

Londyn, 1 sierpnia. W  Madrasie pojawiła 
się cholera. Śmiertelność 8'97. pre. 

Paryż, 1-go sierpnia. <Matin* zapewnia, że 
w archiwach ministerynm spraw zagranicznych 
s} przechowywane dowody, że poseł niemiecki 
w Paryżu przed czterema laty rozmawiał z Del- | 
cassóm o możności ruchu francusko - niemieckie- 


Z Korei donoszą, że | 
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go, ale de na zapytanie dossiozii jekie u- 
stępstwa Niemcy gotowe są przyzn:ć, nie dano 
odpowiedzi. 


„ Wszystkim, którzy raczyli odprowadzić zwło- 
ki ś. p. Matki naszej 


Amelii Trądczyńskićj, 


a w szczególności czcigodnemu Panu. Pastorowi 
Gundlachowi za słowa pocieciechy, składamy naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. Dzieci. 


"DZIENNE. 


Petersburg, 2 sierpnia. Minister spraw we- 
wnętrznych zuiósł rozporządzenie o uznaniu za 
podejrzane o epidemię cholery gub.: Jarosław- 
ską, Kostromską, Włodz mierską, Twerską, Perm- 
ską, Urenburską, Wiatską i ziemię wojska doń- 
skiego. 

Ekaterynburg, 2 sierpnia. Odbyła się tu na- 
rada zarządzających zakładami fabrycznemi u- 
ralskiemi w kwestyi o uregulowaniu spraw rol- 
nych rzemieślników. 

Władywostok 2 sierpnia. W tych dniach 
wyjechaiy do Błagowieszczeńska dwa pociągi 0- 
siedleńców, wskutek corocznych powodzi i bra- 
ku w kraju gruatów swobodnych. 

Charków, 2 sierpnia. W  gabernii zdarzyło 
się mnóstwo pożarów folwarków. W Baranowie 
pożar zniszczył około sta budowli, mnóstwo zbo- 
ża, siana i bydła. We wsi Dyrkunskoje pożar 
zniszczył 230 budowli. 

Tokio, 2 sierpnia. Opublikowano następu- 
jące doniesienie urzędowe: Armia sachalińska 
rozbiła rosyan dnia 28 b. m. w Odległośsi ośmiu 
kilometrów na południu Rykowa, następnie z8- 
jęła Palso. Około 1000 rosyan odeszło ku po- 
lodatowii Dowodzący wojskami na Saschalinie 
ogłosił o wprowadzeniu administracyi cywilnej 
na wyspie z dniem 30 b. m, 

Londyn, 2 sierpnia. Poselstwo japońskie u- 
trzymuje, że na Sachalinie zaprowadzono nie cy- 
wilną lecz wojskową administracyę. 

Kopenhaga, 2 sierpnia. Qzłonkowie rodziny 
królewskiej odbyli przejażdżkę do Drlistaż, na- 
stępnie powrócili: do Bernsdorf do zamku Ritzau. 

Tanger, 2 sierpnia. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych zakomunikował sułtanowi o zgodzie 
swej na uczestnintwo w esi konferen- 
cyi w sprawach marok:ńskich. 

Konstantynopol 2 sierpnia. Marszałek S3zi- 
pasza, dowodzący wszystkiemi siłami wcjennemi 
Jemenu, mianowany został pełniącym obowiązki 
wali Jemenu 

Sprawca zamąchu ną życie sułtana nie zó- 
stał jeszcze odszukany. 


Bazylea, 2 sierpnia. Na dzisiejszem zebra- 


| niu żydowskiego banku kolonizacyjnego zgodnie 
New-York, 1 sierpnia. Towarzystwo związku | 


| 


4 


z uchwałą kongresu, ostatecznie przyjęto zmianę 
ustawy, na mocy której kołonizacya ogranicza. 
się wyłącznie do Palestyny i przyległych jej 
prowincyj. 

Londyn, 2 sierpnia. Rząd otrzymał wczoraj 
większość w izbie niższej w dwóch głosowaniach 
104 przeciw lUl głosom. Opozycya byłą obe:ną. 
w niewielkiej liczbie. Widocznie w celu osłabie- 
nia zachowawców na posiedzenie wieczorne ezłou- 
kowie opożycyi stawili sią w większej liczbie i 
otrzymal. przy głosowaniu o uchwaleniu kredy- 
tów na elementarna wykształcedie wszystkiego 
30 głosów większeś ii. 

Nagasaki, 2 sierpnia. Alicya Roosevelt i mi- 
nister wojny Tafta wyjechali do Manili. 

Konstantynopol, 2 sierpnia. Termiv, dany 
powstańcom kreteńskim do złożenia broni, minął 
bez rezultatu. Doia 31 lipca czterej konsnłowie 
generalni ogłosili ataa wojenny. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu Stefanowi U. O tem nie mamy żadnych: 
wiadomości. 


Instytut szczepienia ospy ochronnej 


D=Tehórzniekiego 


W WARSZAWIE, 594—6 
Daniłowiczowska 8. Telefon 528. 


1503 


aaa 


M 170 


—- awe 00 zr zee 


PE IPI 


Dr. Kazimierz Brzozowski 


powrócił. 


998—3 | 


Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 
śoi, papier, szkło i t. p. przedmioty. 


Zgłoszenia przyjmują firmy: „St. Weinkrane*— Piotr- 


przykowski*— Piotrkowska 284, „Ake. Tow. Gostyń - Dla prenumeratorów 


ski i S-ka*—Piotrkowska 68. „Lipiński* —Nowomiej- 
ska 1, oraz p. Zaborowski— Widzewska 50. 
Prosi o to 
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Antologia poetów polskich 


„KOCHAM I CIERPIĘ“ 


Najserdeczniejsze pienia miłosne 
wybrane 


Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIEJ. 


Podręcznik do deklamacyi 
— ułeżył — 


BOLESŁAW LONDYŃSKI. 


W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. 


BĘ" 


F 


i 
| oe 
Motto , pom 
„Miej serce i patrzaj w serce,“ | p = 
Cena w handlu księgarskim 1 rub. | 28 
ap 1 5 m 
„Rozwoju* w ozdobnej ! 
oprawie 55 kop. | Jl 


X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
! |X 
X 

| X 

X 

| x 

X 

kowska 65, „Królikowski — Piotrkowska 124, „Kas- s, 
X 

X 

X 

X 

A 


KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. 


XXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXX 


Jest do wynajęcia każdego czasu 


letnie mieszkanie 


w ladnej i zdrowej okolicy, 
oraz domem o 10 pokojach. 
„Rozwoju“. 


z pięknym parkiem ı ogrodem owocowym, 
Bliższej wiadomości udzieli administracya 
637—d 57 


Obi Artykulin swyalnych Towarzytma 
e. fiBlicpeli< 
Reprezentaci na Królestwo Polskie 


zysztół Brun 
| SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 

Dźwigi „„Otis** 
Maszyny do pisania „„Remington'* 

Wagi amerykańskie „„Fairbanksó 

Biurka amerykaiskie „„Berbyść 

Welocypedy amerykańskie , Qleveland'"* „Rambler“ 
Szafki skiadane „„Wernicke'* 

Koła pasowe drewniane 

Lampy naftowe „„Wellsa* 

Segregatory ;;lmperiął.*ć 

Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta X 3. 


1053 


EM NS h PERT IARA ENE E a y 


-Dom mieszkalny 


-w pobliżu Helenowa, przydatny do zamieszkania przez rodzinę, ze wszel- 
kiemi wygodami, ze stajnią i mieszkaniem dla wożnicy, remizą dla wozów, 
ogrodem, do wynajęcia od 1 października lub wcześniej. Wiadomość 
dd Zenona Anstadta, Srednia 74. 658—d-11 


Cukiernia „Ogród Lipowy* liołajewsta 40. 
Codzień wielki KONCERT 


Kwartetu Solistów 6. A. Teschnera, 


jednocześnie występ ulubionych duecistów 


tenora i barytona B-ci BERING. 


Wejście wolne. 128—30-23 Z poważaniem Ad, Maller. 


mmo aa 


I 


i 


IF- 
E JA dk a a 


PZZZZZZZ 


Polecamy dla młodzieży 


„Dzieje Polski gz; 


D-ra Feliksa Konecznego, 


80 ilustracyj, 


wielka mapa Kkolorowana 
dawnej Polski 


z podziałem na woje- 
wództwa. 


Cena w oprawie 5 - rb. 1 kop. 95. 
Dla prenumeratorów 
„Rozwoju: . rb. 1 kop. 20. 
Bez oprawy i ; . rb. 1 kop. 50. 
Dla prenumeratorów z 
„Rozwoju* . — — kop. 75. 
Do nabycia w Administracyi „Rozwoju“, 


Przejazd Na 


JE TĘ 


Mam zaszczyt awiadomić Sz. Klientelę, iż Zakład mój, Piotr- 
kowska 32, został przeniesiony pod Me 27 i urządzony podług no- 


woczesnych wymagań hygieny. 


Wykonywa wszelkie wyroby z włosów. 
Mycie głcwy Champooing'iem i suszenie natychmiastowe 


specyalnym aparatem. 


Salon damski 


pod kierownictwem specyalisty Pawła Kowalskiego z Warszawy. 
Z uszanowaniem PAWEŁ ZDZIĄRSK!, 


Fryzyer, Piotrkowska 27. 


Dom Bankierski 


Maurycy Nelken i S-ka 
Piotrkowska 78, 
Przyjmuje zapisy i 10% wnioski członków Towarzystwa 


Wzajemnego Kredytu Łódzkich 


Kuaców i Przemysłowców. 99611 


r NB 


| Przyjmę dadrabianie pończoch, | 
| Bikołajewska 59 m. 56, 2 piątra. | 


1111-d 


Pokój | 


d'a | lub 2 kawalerów 
z oddzielnem w*jściem, z całodziennsm 
utrzymaniem, do wynajęcia zaraz. Wia- 
domośc ul. Dzielna 40 m. 1.  937—6—6 


eden poki) 


z osobnem wejściem zaraz do wynajęcia. 
Piotrkowska 109 m. 25. 1019—3—1 


Drobne ogłoszenia. 


Korepetytor potrzebny zaraz do przy- 
gotowania młodego czlowieka na pra- 
wa egzaminu wojskowego drugiej kate= 
goryi. Zgłaszać się pomiędzy 3—4 pop., 
Konstantynowska Ni 17 m. 10. 11941 
Mesle nowe, bufet, szafa i szyldy skłe- 
powe do sprzedania zaraz. Zgierska 
nr. 23, Bałuty. i 1198-1 
M3 człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 

w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ pod B. R 
M. L 172—d— 
łyn spalony do sprzedania w Kazi- 
mierzu pod Lutomierskiem, ziemi na- 
leży mórg 10. Władomość w Łodzi, Kon- 
stantynowska X 49 u S. TE] 
J mL 


auczycielki, Freblówki, Bony różnych 
nemi poleca Biuro Rościszewskiej, Piotr- 


narodowości ze świadectwami chlub 


kowska 90. -__ 1698.83 
potrzebne są podręczne. Targowa NM 55 
"m. 18 1206—1—1 
potrzebne prasowaczki. Ul. Cegielniana 
X 5. 11963 1 


potrzebny zdolny tapicer i dekorator do 
Magazynu Mebli Zjednoczonych Maj- 
strów Stolarzów, Piotrkowska nr. 111, 
byłby pożądany z niemieckim językiem. 
1207—6Sspl 


| przbłątał „się wyżeł, ponter, maści 
ciemnobronzowej, odebrać można na 
stacji Widzew drogi łódzkiej. 1205 2-1 
potrzebny. czeladnik Ślusarski, Piotr- 
kowska 81, K Falkowski.  1185—2-2 
pokój frontowy zaraz do wynajęcia z wo- 
, | dą. Szkolna 6, I-sze piętro.- 1188-2:2 
potrzeboa zdolna panna do szycia blu- 
zek, oraz panna do szycia bielizny 
damskiej, Wschodnia 70, magazyn ,„I.80- 
Naa, AMY |. -118$-8=8 
Genua Grinberg zawiadamia o zagubie- 
niu kwitu bapażowego st Makoszino- 
Łódź z dnia Y9 sierpnia 1904 r. Kwit ten 
nieważny. 1199—3-1 
| Subiekt felczerski poszukuje kondycyl 
| Oferty w admin. „Rozwoju* pod G. P. 
G. 1201—2=1 
Ucze potrzebny do biura, znający ję- 
zyki polski, rosyjski i niemiecki z ła- 
dnem pismem. Andrzeja 1 m. 11. 
1200—3.—1 
aginął chłopczyk 4 leini na imię Ste- 
fan, ubrany w spodzienki granatowe, 
marynarkę korlową, boso, w czapce 
z daszkiem. Łaskawego znalazcę prosi 
o odprowadzenie go na -Stare Rokicie, 
dom Przybyły, do ojca Chmielewskiego. 
1208—1—1 
nginęła Książeczka legitymacyjna na 
| imię Wincentego Marciniaka, wydana 
z magistratu m. Łodzi. _1180 -3—2 
Zsginał paszport na imię Tomasza Haj- 
duka, wydany z gub. kaliskiej, gminy 
Niewierz—przez wójta Pawłowskiego. 
MESTRE E A i 
Zegał paszport na imię Izraela Bro- 
niłowskiego, wydany z gminy Rado- 
goszcz. 1187—3—2 
Zginęła karta pobytu na imię Wa- 
wrzyńca Graczyka, wydana z gminy 
Brużyca, pow, łódzkiego 1190—3-2 
Zegineła książeczka legitymacyjna, wy- 
dana z magistratu miasta Łodzi na 
imię Józefa Zientalaka. 1195—83—1 


zesin! kwit na paszport zagraniczny 
na imię Karola Bregelmana, wydany 
przez policmajstra m. Łodzi. 1204-3-1 


Z?ginał paszport na imię Izaaka Opa- 
towskiego, wydzny z Szadku, powiatu 
sieradzkiego, gub. kaliskiej. 1203-3-1 
Zginęła karta od paszportu, wydana 

z fabryki Poznańskiego na imię Fran- 
1202—3-1 


ciszka Kompielskiego. 


aginął paszport, wydany ż gm. Opo- 
) na imię leka Zilbertta. 51210 3-1 


Zina paszport na imię Maryanny 
Kil, pow. koniński, gub. kaliska, gmi- 
na Władysławów. 1209—3—1' 


8 ROZWÓJ. — Ś oda, dnia 2 sierpnia 1905 r. 


WE. 


Mniejszem mamy zaszczyt 
sione zostaly na ulicę 


podać do wiadomości W. P., 


że nasze biuro oraz składy przenie- 


Pioti owsa D 


(dawniej składy Tow. Akc. K. SCHLOSSER). 


W celu ułatwienia porozumienia 
telefoniczne połączenia, a mianowicie: 


się z naszemi pojedynczemi oddziałami, 


Aparat Ma 532 dla Biura ogólnego, 
5 Kè 422 dla oddziału Siemens-Schuckert, 


a Hi 386 dla 5 
W celu ułatwienia szybkiego porozumiewania się 


powiedniemi oddziałami. 


J. Giedion z Wiednia. 
, upraszamy W. P. o łączenie się zawsze z.od- 


urządziliśmy trzy: 


Przez powiększenie lokalu i połączenie w jednem miejscu biura ze składami, osiągnęliśmy cel 


podwójny, a mianowicie: 


możność powiększenia zapasu towarów, oraz lepszą organizacyę biurowa, 


co pozwala razem na dokładniejsze i szybsze wykonywanie udzielanych namzleceń. 


1016—3—1 


Z poważaniem 


HIOROLICZKA i STAMIROWSKI 
ESZURCIMEZZZRZ TKANE NE A) RETE O aA OZ EEZR WEZ ROE E 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


M. OPRZĄCZKOWSK 


Hurtowy i detaliczny 


oraz skład herbaty firm 


EPES Gte Œ r Eio wy Ë 
Wei Ha. i C POPOY 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
akie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i lik.e 
ry krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Hio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez Boli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wokodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


(IE(MIOKIASOWE SZKOŁY Handlowe 


w Pabianicach, 


pozostające pod Zarządem Ministeryum Skarbu. 


7-klasowa Szkoła Handlowa |  7-klasowa Szkoła Handlowa 


y | 
Żeńska Meska, 
istniejąca od roku 1899. | istniejąca od roku 1898. 


I2 (25) i 13 (26) sier- 
981—3—2 


etnic 


Wiadomość 2a miejsca 
duż ęż- i E 


(i Komitetu Wysakiwania Pracy. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- i 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesiłenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro Wydziału umieszeza bezinteresownie robotni- | 


171—r—346 


Egzamiay wstępne do wszystkich klas: 
pnia 1905 r. 


W Inowłodzu ZANIK 


i pokoje pojedyńcze do wynajęcia. Dodi 23 restauracja etc. 
lub w bódzi, Zielona 11, u właściciela. 


jest jeszcze soi 


Choroby wonsryczne, 
moczopiciowa i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Aù 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, d'e 
dam od g. 5—6. 
W niedziele i święta Sa 9—12 ! 


Dr. Rząd 


powrócił. 
NAWROT Ne 13. 
1010—3—1 


DR. 1. PRZEDBORSKI 


przeprowadził się 


na ul. Wschodnią 69. 
10ti—4- 3 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 


Przyjmuje od 4 — 8 wieczorem. 
W niedziele i święta od g. 9'/,—1 28 
507—d—-9 


Dr, F. Klózenbery 


przyjmuje z chorobami wewnętrznemi, 


spec. nerwowemi (leczenie elektrycznością) | 


od 9—10 r. i 4—6 popołu., w niedziele i 
święta od 9—10 r. Dzielna 25. _ 912-8-7 


D: Jelmicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 


nerycznemi i skórnemi 8-10, 5-6. | 


PIOTRKOWSKA 130. „PIOTRKOWOKA.130. . 1018-87 


„Jr. Mtiesiedi 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 


| Piotrkowskisj M 200. 
| Przyjmuje od 8—97/, r. i od 4'/.—67/ą pp. ` 


1429 . 


Kupię domek 


lub też plao obszerny w mieście na 
dogodnych warunkach. 
47 m. 3. 


Adres Zielona 
_919—8- 3% 


lattad 
zagarmistrzowski 


St. DREGKIEGO 


przeniesiono na ul. 
Piotrkowską M 145. 

Przed sklepom przystanek tramwajowy. 

1029—d 208: 


1 AA O 


W piątek duia 28-go lipca r. b. 


anna (NJ pies 


rasy St. Bernard, maści żółto-białej. U- 
prasza się o odprowadzenie lub zawiado- 
mienie, za nagrodą. do T. Markowskiego,. 

fabryka Geyera Za niaprawne przetrzy- 


mauie psa wystąpię na drogę sądową. 
1007 —3—2 


poene 


342 


a m 


go lub bronzowego wło- 
ika modna rb. 2.50. 


Ize 


sika z szare 
2. Kami 
u EMILĄ SCHMECHLA 
Piotrkowska 98 


Peleryna mę 
ohatego materyału rb. 


Spodnie rb. 4.75 


ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, | 
stolarzów, cieślów, ofieyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką | 
slużbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie ERAON do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 ' 


Dr. M. Betiyiski 


wyjechal. s-s- 


JĘosBoxeno Iiessypon. Fop. JIOX85, 20 fiona 1905 r. 


W tłoczni „Roswoja”, Proja R 8. Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


